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W Y D A W C A  I  Z A  IJ C D A K C Y F , 0 D I 'O  W I K D Z I A I .N  Y  : S T .  B a Y I .I .

W spranie przepisów w y t a a r e j c h  io  estawy p r z e la n e j .
T yg o d n ik  ekonom iczny w numerze 9 pod datą 28 lutego br. 

um ieścił bardzo dobry arrykuł pod napisem „C aveant consules 
podnoszący rów nież spraw o gorzelnianą, która jako N ow ella  do 
ustaw y z r. 1888 ma przyjść pod obrady nowej R a d y  Państw a.

P o stu laty  w  spraw ie gorzelnianej, jak ie  T y g o d n ik  ekonom, 
do poparcia D eleg a ey i przedstaw ia się następująco:

1) A b y  wolno b yło  łą c zy ć  ko n tyn gen ty  dwu gorzelń  ro ln i­
czych  w jedną rolniczą, jeżli odległość tychże nieprzekracza trzech 
kilom etrów , a osobliw ie jeżli teryto rya  jedną stanow ią w łasność.

O czyw istem i przyczynam i tej zm iany są w szystkie  gorzelnie 
pustką stojące —  jest ich kilkadziesiąt, a przew ażnie zw inięto je 
z powodu zb yt w ysokich  kosztów  produkcyi przy 2 hektolitro ■ 
w ym  odpędzie dziennym . W ię k sze  gorzelnie rolnicze są w  stanie 
przetrzym ać iluktuacye handlu sp irytusow ego, jakich  doznaliśm y 
do syta  w  przeszłych  dwu latach, m ogą jeszcze zdobyć się na 
kosztow ne rezerw oary, kadzie zacien ie  i kolum ny, zdołają w re­
szcie opłacić fachow ych  gorzelników , których  w ym aga obecnie 
technika tego przem ysłu, słow em  są wstanie przebiedow ać ustaw ę 
z r. 1888.

P rzeciw n ie  ow e par excelen ce rolnicze gorzelnie z5 -c io  reń- 
skow ą bonifikacyą. D la  tego znikają one coraz bardziej z widow ni, 
a że na ich m iejsce fiskalizm  nie daje zaprow adzić g'orzelni k o ­
cio łkow ych, tysiąc m orgów  najuboższej ziem i pustoszeje do reszty. 
A  zatem  zm iana ustaw ow a w tych  w arunkach je st niezbędną.
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2) A b y  zaprow adzono ściślejszy nadzór nad cechow an emi 
kufam i na spirytus, albo w  ogóle inny sposób obliczania w yd atku  
z m agazynu.

D otąd  dzieją się pod tym  w zględem  rzeczy  niesłychane. 
Straż m ierzy w łaścicie lo w i gorzelni rezerw oary w ódczane wodą, 
zaś k u fy  b yw aja  ty lko  kubikow an e i ztąd nieuchronna n ied o­
kładność na litr lub ch oćb y  pół litra. T a k ie  ku fy  przez częsty 
obrót w handlu dają kupcom  ogrom ne zysk i w  tej na oko drobnej 
ilości nieopłaconego spirytusu, natom iast w łaścicie l go rzeln i od­
pow iada za ususzkę. Zresztą cóż łatw iejszego ja k  zm ienić b eczkę 
nienaruszając znaku rząd ow ego? a że tak jest, dow odzą co chw ila 
w yd arzające sie w ypadki pow tórnego przem iaru kuf, gdzie  często­
kroć znąjdzie się i kilkadziesiąt litrów  po nad ilość w yrachow aną. 
A le ż  zaw sze przem ierzać trudno, a za oszustwo odpow iada nie 
w łaścic ie l kuf, lecz znowu producent w postaci ususzki.

3) A b y  bonifikacya b y ła  w yd aw aną z chw ilą obliczenia m ie­
sięcznego, a w każdym  razie w ch w ili w ydatku spirytusu z m a­
gazyn u  lub b y  w tej chw ili płacono procent zw łoki, rów ny procen­
tow i takiem uż od podatków.

Słuszność tego żądania okazuje się już przez sam ą analogię, 
jeźli zaś zw aży  się nadto ile gospodarstw  w kraju p łaci podatki 
bonifikacyą, okaże się ono jeszcze bardziej naglącem .

S karb  państw a pobiera podatek sp irytusow y jeszcze przed 
w ydaniem  oko w ity  —  zaś w łaścicie le  gorzelń  rolniczych czasem 
i dwa m iesiące czekać muszą, na w yp łatę  p łyn n ych  bonifikacyi 
i to już op eracya  finansowa a nie oszczędność adm inistracyjna!

K ie d y  skarbow ość sw ą do przesytu  posuniętą kontrolą tak 
bardzo utrudnia b y t gorzelń rolniczych, n iechby przynajm niej za­
raz daw ała tę ciężko zapracow aną ulgę p od atko w ą; w szak ten 
papier bonifikacyjn y m ożnaby na m iejscu w ystaw ić, a nie w y ­
s y ła ć  go w  k ilko tygo d n io w ą podróż po biórach !

T e  trzy  pnnkta postulatów  jak ie  „T ygo d . ekonom ." podaje, 
nie je st jeszcze w szystkiem , co w spraw ie gorzelnianej podnieść 
należy.

P o zw alam y sobie uzupełnić je  jeszcze dalszem i dezyderyam i.

4) N ależałoby koniecznie starać się o u lg i dla w spom nianych 
pow yżej gorzelń  rolniczych najmiejszej k a teg o ry i dw uhektolitro- 
w ych  i p rzyjść im w pomoc, podw yższeniem  bonifikacyi.

Jest bowiem  jasnem , że taka gorzelnia z tym  jednym  g u l­
denem  w yższej b on ifikacyi z gorzelnią dw a razy  takich  rozm ia­
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rów  t. j. czterohektolitrow ą kon kurow ać nie może, nie m ówiąc 
już o 7 hektolitrow ej.

N ajlepiej w yk aże  to porów nanie dwu tych  gorzelni co do ich 
w yd atkó w  i przychodów  dziennych, że gorzelnia dw uhektolitrow a 
ma praw o do wyższej bonifikacyi.

W  zestaw ionym  poniżej p rzykład zie przyjm ujem y w artość 
ioo kg. kartofli ió°/0 skrobii m ających na i fl., w artość io o  k g . 
zboża 6 fl., w artość czterech m etrów  kub. drzew a 8 fl., zaś cena 
spirytusu za 10,000 1. p 12 zł., a cenę hektolitra brany 10 ct.

G orzelnia 4 hektolitrow a Gorzelnia 2 hektolitrow a.

Za 38 cet. met. kartofli 38 zł. Za 20 cet. metr. kartofli 20 zł.
„ 2 „ „  jęczm ienia 12 77 „  1*2 cet. metr. zboża 7 »
„  6 met. kub. drzew a 12 ,, 4 met. kub. drzewa 8 >7

Adm inistrac)-a 6 » A d m in istracya 4
A m o rtyzacya  i zużycie 5 77 A m o rtyzacya  i zużycie 5 f l

R ozchód razem 73 zł. R ozchód razem 44 zł.

Za 4 hektol. spirytusu 48 zł. Za 2 hektol. spirytusu 24 zł.
„  60 hektol. brahy 6 77 „  30 hektol. brah y 3 f f

B on ifikacya  po 4 zł. 16 11 B on ifikacya  po 5 zł, 10 f f

P rzych ó d  razem 70 zł. P rzych ód  razem 37 zł.

D o w yrów nania  rozchodu dopłaca gorzeln ia  czterohektolitrow ą 
3 złr. zaś gorzeln ia  dw uhektolitrow a 7 złr. więcej, i to jest m ini­
malna kw ota o ja k ą  bonifikacyę podnieść słusznie się należy  —  
o 2 złr. na hektolitrze, w ięc nie 5 złr. lecz 7 złr. należy się w y ­
jednać bonifikacyi gorzelniom  dw uhektolitrow ym , jeże lib y  to nie 
dało się przeprow adzić stale, to przynajm niej niech b y  ta  ulga 
b y ła  czasow a na następne trzechlecie. T a k ą  u lgą n ietylko pod­
trzym ałb y  się b y t  istniejących gorzelni 2 hektolitrow ych, lecz 
p ow stałob y ich w ięcej i to w łaśnie w  tych  okolicach  ubogich, 
na gruntach ja ło w y ch  i w m ajątkach m niejszych, w ioskach paru 
setm orgow ych, co sprow adziłoby w ielk i w p ły w  na dobrobyt tych  
okolic.

K o n k u ren cy i takich gorzelń  nikt obaw iać się nie może, bo 
w eźm y że naw et 100 ich pow stanie w m ałych folw arkach, to cóż 
znaczy ich całoroczna p rod ukcya? najwyżej 25,000 hektol. sp iry­
tusu, o w iele  mniej ja k  p rod ukcya roczna jednej niew ielkiej g o ­
rzelni fabrycznej. T a k ie  gorzelnie m y gorzeln icy  ze stanow iska 
fach ow ego zawsze popierać będziem y, —  a przyjście w  pomoc 
tym  gorzelniom  najniższej k a teg o ry i przez wyjednanie pew nych  
ulg, będzie w ielką  zasługą D e le g a cy i polskiej w W iedniu.
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5) A b y  rozszerzono w arunek w yrobu drożdży prasow anych 
także na gorzelnie siedm iohektolitrow e rolnicze.

P a ra g ra f 7 ustaw y przypuszcza ty lk o  czterohektolitrow ym  
gorzelniom  m ożność wyrobu drożdży prasow anych, zw alniając je 
w  tym  w yp ad k u  z ograniczenia ośm iom iesięcznego ruchu, k ied y  
to samo praw o m ogłoby przysłużać gorzelniom  siedm iohektoli- 
trow ym , które ze w zględu, że się znajdują w w iększych  m ajątkach 
m ających do d ysp o zycyi w ięcej produktów  surow ych i ludzi fa ­
chow ych  prędzej nadają się do fab ryk a cy i drożdży prasow anych.

W n io sek  taki, dozw alający ty lk o  czterohektolitrow ym  g o ­
rzelniom  m ożność w yrobu drożdży, to jest takim  których  jest 
najmniej w kraju, jest p rzyczyn ą, że niemo em y w własnym kraju 
na tołasną konmmcyę, produkow ać drożdży, co w ychodzi ty lk o  na 
pożytek w ielkim  gorzelniom  produkującym  drożdże na export, 
panów  M autnera, S p rin gera  i innych w okolicy  W iedn ia, O ło ­
m uńca i O paw y, które nas w drożdże zaopatrują.

D rożdże, które m oglibyśm y sam i prokukow ać przy g o rze l­
niach, przychodzą teraz m asami z fa b ry k  w iedeńskich  i w ę g ie r­
skich  do każd ego m iasta i m iasteczka dla p iekarzy  i na konsum - 
cyę. za które setki tysięcy  guldenów  z krąju w ychodzi.

W  B elg ii, H olandyi i w N iem czech fabrykacya drożdy p ra ­
sow anych rozrzucona jest po całym  kraju jako przem ysł obok 
gorzelni, któren jest bardzo rentow ny —  u nas skutkiem  ustaw  
niem ogą się rozm nożyć fab ryk i drożdży, pierw iej z powodu s y ­
stemu pauszalow ego i w ielkich  trudności z op łatą naczyń do­
datkow ych  przy w yrobie drożdży w gorzelni potrzebnych, teraz 
zaś skutkiem  ograniczenia i że tylko ezterohektolitrowe gorzelnie mogą 
drożdże produkować, bo tym ty lk o  przyznam y jest całoroczn y ruch, 
kon ieczn y p rzy  każdej fab ryk a cy i drożdży, a monopol na w yrób 
drożdży dostał się kilku  w ielkim  fabrycznym  gorzelniom  w o k o ­
lic y  W ied nia, Ołom uńca i O paw y, ciągn ących  z teg o  przem ysłu  
ogrom ne zyski.

6) A b y  w yjedn ać takie rozporządzenie W ła d z  Skarb ow ych , 
żeby w łaścicie le  gorzelń  nie b y li zmuszeni sprow adzać m onterów  
z W iednia, g d y  zegar m ierniczy potrzebuje jakiejś popraw y, lecz 
a b y  b y ło  ustanow ionych trzech m onterow w G alicy i, z których  
każd y  obznajom iony b y  b y ł z m echanizmem  tych  trzech rodzajów 
aparatów  m ierniczych, D olainskiego, B eschornera i P rick a .

Zadaniem  krajow ych  m onterów b y ło b y  uskuteczniać napraw y 
g d y  zegar m ierniczy źle funkcyonuje, a najważniejszem czyścić  
zeg ary  po każdej kam panii żeby dobrze funkcyon ow ały. Z egary



m iernicze funktyonują  już trzy kam panie, lecz dotychczas n ikt 
je  nie czyśc ił ani nie rozbierał —  jeżeli tak dalej będzie to za 
parę lat w szystk ie  poniszczeją od rd zy  i kw asów  tłuszczo w ych  — 
bo żaden z panów urzędników  otw ierających  ao środka nie czuje 
się kom petentnym  dać p rzy  sobie rozebrać i w yczy ścić  ze g a r  —  
to też są one już teraz w ew nątrz obrzydliw ie brudne, i rzecz n a ­
turalna, że długo funkcyon ow ać nie będą.

W  R o sy  i zjeżdża każdego  roku przed rozpoczęciem  ru ch u  
kom isya do gorzelni, która rozbiera zegar aż do ostatniej śróbkr 

-  oczyszcza w szystko  —  regulu je i czysty  ze g ar w yp ró b o w a n y, 
pozostaw ia dla nowej kam panii - ty lk o  praw da, ża tam są ze ­
g a ry  w łasnością rządu ■— u nas w łasnością pryw atną —  i może 
dla tego nie w iele  się o nie troszczą.

Jest to w kaźden sposób niesłusznem , b y  dla naprostow ania 
jak iejś  rurki, dokręcenia śrubki, lub zalutow ania ko rytk a  żądać 
sprow adzenia pod rygorem  zam knięcia gorzelni do 8 dni czela­
dnika ślusarskiego, którego tu monterem tytułują, aż z W iednia, 
a już form alnem  zdierstwem  uwła^zającem  stanow isku w łaścic ie la  
gorzelni nazw ać trzeba, jeże li p. fab rykan t każe sobie z  g ó r y  
p rzysłać  130 lub 160 złr. na podróż takiego  czeladnika, bez żadnej 
gw aran eyi czy  on dobrze napraw ę w ykona —  bo b y ły  w ypadki, 
że po kilku  dniach trzeba byfo  p o syłać  znów pieniądze z g ó ry  
do W ied nia  i *nowu sprow adzać tego czeladnika.

Crdy się rozw aży, że zeg ary  m iernicze jako m aszynki skom ­
plikow ane, czem dalej tem częścij się psuć będą, to b y  uchronić 
w łaścicie li gorzelń  od tak  znacznych kosztów , koniecznem  jest, 
b y  w kraju b)da ustanow iona potrzebna ilość m onterów, którym  
b y  w yznaczone b y ły  z gó ry  koszta podróży i dyet. Jeżeli w tym  
w zględ zie  nic nie będzie zrobione na dal, to p. p. w łaściciele  
gorzelń  m uszą się przygotow ać, że najdalej za rok, dwa, pokupią 
nowe zeg ary  - i tak zam iast te k ilkaset złr. w ło żyć  na ulepszenie 
w arsztatu gorzelnianego, w yłożą  je w łaścicie le  na zegary  nowej 
ed ycyi ■— a pierw sza erlycya przez złe utrzym anie i przez zanie­
dbanie czystości -  pójdzie do m agazynów  starych rupieci, że pa­
now ie fab rykan ci w ied eńscy zrobią znów dobry interes, niepo- 
trzeba dodaw ać.

W  końcu jeszcze jeden postulat i prośba kierow n ików  go 
rzelń w  kw esty i plom bow ania przyrządów  odpędow ych. S zp ag a t 
urzędow y którym  się zawiązuje i plom buje kurki, skręcania rur, 
mufy, w ła zy  i t. p., na w praw dzie w ewnątrz w p leciony cieniutki 
drucik m iedziany, lecz mimo to co do w ytrzym ałości nie różni
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się od zw yk łeg o  szpagatu. W  m iejscach zim nych n iepodlegających  
rozgrzew aniu  się szpagat ten w ytrzym uje dosyć długo, lecz zu­
pełnie inaczej zachow uje się on w  m iejscach go rących , bo 
w  krótkim  czasie przepala się i tleje do szczętu, tak  ’ ż za naj- 
m niejszem dotknięciem  się lub trąceniem  odpada, w ted y  urzędow e 
zam knięcie w ed łu g  orzeczenia u staw y zostało naruszone a k ie ­
row nik ruchu chociaż doniósł o tem  zaraz i przeprow adził c a ły  
proceder trzyrazow ego pisania takiego doniesienia, p o cią g an y  
jest do odpow iedzialności zą naruszenie urzędow ego zam knięcia 
biada mu jednak jeżeli nie sp ostrzegł takiego w yp adku  i nie do­
niósł — i tak czy  ow ak każą  mu p łacić  5 zł. kary. I tak nasz 
ciężko zapracow any grosz m usim y skład ać jak o  g rz y w n y  zupełnie 
niesłusznie, bo nie nasza w tym  wina, że włókno przetlało, lecz 
tych , któ rzy  plom bują szpagatem  tam, gdzie powinien hyc drut 
miedziany. I znów  trzeba dać p rzykład  z R o sy i —  bo tam w szystkie  
m iejsca g o rące  plom bują drutem m iękim  m iedzianym  —  dlacze- 
go żb y  i u nas to niem ogło b yć  zaprow adzone —  pocóż m am y 
b y ć  w ystaw iani na koszta i nieprzyjem ności, bo przecież ow e 
opisy czynu dla czło w ieka  u czciw ego przyjem nem i nie są.

„ Gorzelniku

Z p r a k t y k i .  
1.

Jak przemieniłem m anipulacyę w gorzelni s iedm iohektolitro- 
wej i 48 godzinną fermentacyę, na czterohekto lltrow y  w yrób .

G orzelnia ma parnik na 27 c. m. kartofli —  kadzi ferm enta­
cyjn ych  jest cztery  a 50 H., poprzód robiłem  dw a zaciery  dla 
otrzym ania 7 H. spirytusu, obecnie używ am  ty lk o  trzech kadzi, 
mam 72 godzinną ferm entacyę i robię jeden zacier dziennie.

P arn ik  m ieszczący 27 c. m. kartofli gotuję przez 20 minut, 
poczem  zam ykam  parę, kartofle w parniku osiadają tak, że z ła ­
tw ością dosypuję około 6 c. m, kartofli (które już nad parnikiem  
na rusztow aniu o czek iw ały) i gotuję dalej jeszcze  i'!., god ziny, 
kartofle później dosypane ugotow ują się doskonale i bez p rzerw y 
w ychodzą z parn ika za pierw szem i. Z aciory są dość gęste, jedn ak 
nie koncentrow niejsze nad i ’] lj20/o S . ; ustaw iane do ferm entecyi 
na io °R  ogrzew ają  do 22’/, —  23°R i odrabiają do 1 —  i'/2°S ., 
49 hektolitrów  takiego zacieru daje 400 Itr. alkoholu w prze­

cięciu.



N a h ołow icę biorę żytn y  słód i jęczm ienny lecz nie na p o ­
łow ę g d yż nie w yrabiam  żytn ego  słodu osobno, ty lk o  do kad zi 
um okniętego już jęczm ienia, sypię około 11%  żyta  i po doraźnem 
przem ieszaniu wyrzucam  z kadzi; k ied y  jęczm ień już dobrze kiełki 
pow ypuszcza, w tedy żyto jest w łaśnie w  m iarę um oknięte, w ilgo cią  
jęczm ienia zbyw ającą, a w yrośnięcie tak  tych  ja k  i jęczm iennych  
ziarn przypada zaw sze jednocześnie i słód je st bardzo dobry.

R obotę taką zaprow adziłem  z powodu nadzw yczaj zim nego 
lokalu słodowni, i chociaż on jest dość obszerny jednak tak  zimny, 
że od dnia zalewu do w zięcia  na w alcow nię słodu, u p ływ a  16 
ani a tern samem potrzeba m ieć w iększą ilość słodu na posadzce 
niż go  literalnie pom ieścić można, celem w ięc zyskan ia w ięcej 
m iejsca nie zalew am  osobno żyta.

T eraz k ie d y  zaczyna w słodowni b y ć  cieplej, m ógłbym  za­
cząć prow adzić żyto  osobno, lecz że z tern mi jest całkiem  dobrze, 
d latego o zm ianie nie m yślę.

Zalewam  na dwudniową potrzebę 230 k lgr. jęczm ienia i 30 
k lgr. żyta  =  260 klgr. zboża, po zebraniu sp ław ków  w yd aje 
sztuka gotow ego słodu 385 klgr., dzielę go zatem  na 2 zaciery 
i  142 i na 2 h ołow ice k 50 klgr. H o ło w ica  z dodatkiem  120 litr. 
kartofli i 40 litr. w ody, w  ogólnej ilości około 225 Itr. zadana 
drożdżami +  60 litr. ma 16°/() cukru, 2ł |s kw asu przy  i4 °R . P o  
12-tu godzinach ma 6°/0 cukru, 2\  kw asu p rzy  20 —  210 R . ; 
po nadebraniu 60 litr. m atki dopuszczam  słodkiej roboty tyle, 
ile b y ło  drożdży przed nadebraniem  ; podm łódź ogrzew a od 21 lub 
220 R . ty lk o  jeden stopień, poczem  w ynoszę ją  do zacierni.

D rożdże są zawsze jednakow o żyw e, a w yd atk i p rzy  jednym  
gatunku kartofli, są tak równe że nad 10 Itr. w ódki, które zresztą 
m ogą ząleżyć od niezupełnego w ylan ia  się bębna m ierniczego, na 
i- lub —  nie b y ło  różnicy.

K arto fle  są zdrow e i czyste o średniej zaw artości i8°/0 skro- 
bii, dostaw iane z obcego fo lw arku  ca ły  m iesiąc g leason y, m iały  
m iały 17-9 zaś cebulki 1 y ó 0/,, skrobii.

P rzy  m iesięcznym  obrachunku w ypadło, że zatarłem  (wraz 
z tern co ludzie zjedli, a co tu zaw sze czyniło około 15 k o rcy  
decesu miesięcznie).

I. od 17!, do 1712 1059 ct. 111. kartofli 18°/0ej.
35 „  „  jęczm ienia.

5 „  „  żyta.
Z tego b yło  12397 Itr. a lkoholu  100% co czyni licząc (jak 

tu liczą) a 28 Itr. za jęczm ień i a 32 Itr. za żyto  —  na kartoflow ą
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skrobię po 5Q%, a g d y b y  tylko parnik konsum ow ał kartofle, c z y ­
niłoby to około 6o°/0.

II. od n/2 do 1713 965 c. m. kartofli przeciętnie i j ' 8 °l0e]
32 „  „  jęczm ienia 

5 „  ■, zyta
Z tego b y ło  11198 Itr. spirytusu io o n|, — w yd atk i w ięc ta 

kie  same. Al. BiH&z
kierownik gorzelni w Wolicy-Komarowej.

II.

Prowadzenie drożdży sztucznych w czeskiej gorzelni.

W  pragskiej „L an d w . W oclien b latt" opisał pewien gorzel- 
nik sw oje zapatryw ania i sposób prowadzenia drożdży jak  na­
stępuje :

P rzy  sporządzeniu drożdży w gorzelni, trzym ają się w szyscy  
zasady, aby z taniego m aterjału w ytw o rzyć  odpow iednią brzeczkę 
dla rozwoju kom órek drożdżow yeh ; mimo w iec jednego celu, 
znajdziem y przecież w p raktyce praw ie w każdej gorzelni inny 
w  w ielu punktach odm ienny sposób sporządzania, prow adzenia 
i u życia  drożdży,

P odczas g"dy jedna, gorzeln ia  ze w zględu na sw ą w apienną 
wodę kw asku je zacierki przez 20 godzin, zachow ując stosunek 
m atki do tegoż zaciorku jak  1 do 3, robi druga gorzelnia z taką 
sam ą w odą stanow czo lepiej, prow adząc ty lko  6 do Smio g o ­
dzinne lcwaslcowanie z m niejszym  stosunkiem  m atki do zaciorku? 
trzecia zaś obiera sobie pośrednią drogi; i osiąga także zadaw al- 
n iający w yd ate k  alkoholu.

F aktem  jest, że w oda w gorzelni o d g ryw a  pod w zględem  
chem icznym  i fizycznym  w ażną role, co też często smutne do­
św iadczenia stwierdzają, i nic rzadko sie zdarza że w oda n a sy­
cona ciałam i organicznom i jest k lęską gorzelni — a w  takim  razie 
najlepszym  środkiem  zapew nienia sobie wody dobrej i czystej do 
zaciorku drożdżow ego jost, dow ozić ją  ch o ćb y  to miało b yć  

z w ięk szym  kosztem  połączone.

Jakiejkolw iek  zatem  m etody prow adzenia drożdży trzym ać 
się będziem y, to zaw sze doprowadzi ona do celu, jeżeli w ykonane 
zostaną te w arunki, jak ie  do silneg'o rozwoju zdrow ych  kom órek 
drożdżow yeh są potrzebne.

I w  rzeczy  samej w idzim y w p raktyce, że często pojedynczą 
m etodą p rzy  użyciu  m inim alnej ilości słodu osiąga  się bardzo
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dobre drożdże, o czem przekonuje dobra forma ferm en tacji, do­
b ry  w yd atek  spirytusu i pożyw na braha.

T a k ie  pojedyncze sztuczne drożdży prow adzone w gorzelni 
gospodarczej 2 hektolitrow ej opisuje autor jak  n a stęp u je:

W  gorzelni tej zaciera się dziennie 17 ct. m. kartofli z 3‘/3 
procentam i jęczm ienia jako słód, przy 48 godzinnej ferm entacyi.

P odział naczyń ferm entacyjnych jest następujący: Nr. 1. m a­
tecznik na 13 Itr. Nr. ł j —- 3. dwie drożdżarki po 60 Itr. Nr. 4 — 5 
dwie podm łodziarki po 350 Itr. Nr. 6 —  7 — 8 trzy kadzi ferme- 
tacyjne po 3500 Itr.

N aczynia  do hołow icy  są następujące : Nr. q —  10 dwie 
zaparki po 80 Itr, Nr. 11 —  12 dwie kad ki do kw aszenia po 
350 Itr.

Z kadek drożdżow ych i zaparek  jest ty lk o  dziennie po jednej 
w użyciu podczas g'dy drugie w ystaw ion e są na św ieże pow ietrze 
dla gru n tow n ego w yczyszczenia.

R o zp o czyn ając  ruch .gorzelni temi drożdżam i postępuje się 
ja k  n a stęp u je :

G orzelnia ma b y ć  w pełnym  ruchu dnia 1. października
0 8 godzinie rano.

M usim y przeto 28 w rześnia kadkę Nr. 11 zatrzeć zaciorkiem  
ze słodu przy 20"/„ S. w 3/4 częściach, po dwugodzinnem  zcu- 
krowaniu schłodzić zaciorek na 44° R . i następnie pozostaw ić 
kw aszeniu zachow ując tem peraturę 44 do 40° R . przez 8 godzin, 
m ieszając dokładnie co godziny,

P rzy  norm alnym  słodzie w ytw orzy  się w tym  czasie k w a ­
sku 0.8 do 1.0 poczem  przenosi się za cio iek  po schłodzeniu go, 
do podm łodziarki Nr. 4 i zadaje dobrem i drożdżami prasowanem i. 
Tem peraturę zadania drożdżam i należy tak obrać, ażeby  drożdże 
b y ły  żrałe na drugi dzień zanim zacior g łó w n y  będzie w ych ło ­
dzonym , a w tedy dobrze jest poddać je słodkiem  zaciorem  robiąc
1 4 godzinną podm łodę.

R ozum ie się samo przez się, że w chw ili dojrzania drożdży 
napełnia sic naczynie Nr. 1 i Nr. 2 m atką, którą się natychm iast 
na 8° R . schładza, i zachow uje w wodzie o tej samej tem pe­
raturze.

P rze b ie g  dalczej m anipulacyi aż do pełnego ruchu gorzelni 
jest następujący :

28. w rześnia o godzinie 8-mej rano robi się zaciorek w kadce 
Nr. 1 1 , 0  10-tej rano schładza się na 440 R . i kw askuje, o 8-mej 
w ieczór schłódzenio i zadanie drożdżam i prasow anym i u Nr, 4.
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2g w rześnia o 6-tej rano parow anie kartofli, zarazem  w alco ­
w anie słodu do zacioru i na drożdże, o 7ł/4 rano w ytłaczanie 
z parnika 1 cukrow anie zacioru, o 8-mej rano zaciorek drożdżow y 
zaro iony w zaparce Nr. g. —  O godzinie g1/̂  rano koniec scu- 
krow ania  zacioru g łów n ego, kadka Nr. 12 napełnia się temże 
słodkim  zaciorem  do 3/4 części. — G odzina 10 rano rozpoczęcie 
kw askow an ia  zaciorku w Nr. g — o 101/., rano ustaw ianie zacioru 
w kadzi ferm entacyjnej Nr. 6.

0  godzinie 6 tej w ieczór koniec kw askow an ia  w Nr. g i k o ­
niec kw asko wania w Nr. 12 —  poczem  o b yd w a te zaciorki zo­
stają schłódzone, zaciorek drożdżow y z Nr. g-go przenosi się do 
drozdzarKi Nr. 3 i zadaje m atką z Nr. 1. Zaciorek z Nr. 12 prze­
nosi się do podm łodziarki Nr. 5 i zadaje źrałem i drożdżam i 
z Nr. 2.

30 w rześnia —  w szystkie  op eracye z dnia poprzedniego 
pow tarzają się —  rozum ie się ale samo przez się iż do roboty  
przychodzą inne numera nac/.yń.

1 października —  gorzelnia jest w pełnym  ruchu, gd yż 
oprócz w szystkich  czynności rozpoczyna się rów nież d esty lacya  
z kadzi Nr. 6.

N a zakończenie jeszcze jedna w zm ian k a:
N aczyn ia  Nr. 1 i 2 m ają b y ć  m iedzianne i m ieć form ę c y ­

lindrow ą — w kadkach  Nr. 11 i 12 nie należy pod żadnym  wa- 
runkien zadaw ać drozdy —  g d y ż  chociaż w nich p łyn  szyb ko  
schłodzonym  został, to drzew o kadki jako z ły  przew odnik ciep lika 
zatrzym uje dłużęj w yższą tem peraturę co drożdżom nadzw yczaj 
b y ło b y  szkodliw em , w tedy bow iem  trafić się może w yp a d ek  
zdziczenia kom órek drożdżow ych, skutek zaś b yw a  taki, że trzeba 
m atkę zm nienić. W p raw d zie  przem iana m atki nie robi w ielkich  
trudności zw łaszcza  jeźli się ma k o le g ę  sąsiada, u którego m atkę 
zam ienić można, jednakow oż w takich  razach nie obejdzie się 
bez pew nego osłabienia drożdży a co za tern idzie i straty  w w y ­
datku alkoholu,

Korespondeneya.
Szanow na R e d a k c y o ! Proszę o um ieszczenie niniejszego listu 

w najbliższym  num erze gorzeln ika.
P rzedsiębiorca gorzelni w której pracuję został w ubiegłym  

m iesiącu narażony na znaczne koszta, w skutek tego, że urzędnicy 
skarbow i spraw ujący w yższą  kontrolę w gorzelniach, nie znają 
dobrze składu aparatów . Pozw oliłem  sobie w krótkości ten w y ­
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padek opisać, a może to p osłu żyć za przestrogę niejednem u z S za ­
now nych K o le g ó w . P rzed  rozpoczęciem  tegorocznej kam panii 
urzędnik z D y re k cy i S karbow ej przepłukując spirytusem  aparat 
m ierniczy „P rick a ", odkręcił w ew nątrz tego kap ę z lejkam i roz- 
dzielającem i próbki, k tóra  jest przekręconą na rurze p rzy p ły w o ­
wej do bębna m ierniczego. P o przepłukaniu aparatu zakręcił tę 
kapę i zam knął aparut tein prześw iadczeniem , że już jest zu­
pełn ie dobry do dalszego funkcyonow ania. P rzy  najbliższym  
obrachunku m iesięczn ym , próbki zam iast około 4 litry  s p iry ­
tusu byiło zaledw ie '/* litry> zatem próbka niedająca się odsto- 
p n iow ać, oczom kom isarz' straży sk. relacyon ow ał D y re k cy i 
skarbu. N a skutek toj re lacyi p rzy b y ł drugi urzędnik i po o tw o­
rzeniu aparatu skonstatow ał, że łojki b y ły  złe założone i próbka 
w ylew ała  się poza przeznaczone sobie m iejsce. L ejk i założył jak  
należy  i kapo p rzy k rę cił o ty le  dobrze, że następny obrachunek 
m iał praw idłow ą próbko. P o 35 dniach jednak od chw ili p o w yż­
szej popraw ki podniosła się tarcza sygn ałow a i zegar raz zad zw o­
nił z niew iadom ej na razie p rzyczyn y. W  k ilk a  dni po zawiado- 
mnieniu o wzniesieniu sio tarczy, p rzy b y ł ten sam co poprzednio 
urzędnik, b y  spuścić tarczę i w yszu kać powodu podniesienia się 
tejże. P r z y  tern badaniu spostrzeżono, że w tedy g d y  bęben ma 
się już ku obrotow i, czyli g d y  jedna z przegród bębna się już na­
pełniła, k ilka  kropel spirytusu w raca spodem rury  przyp ływ ow ej 
i spada do huśtaw ki, w tak  jednak małej ilości, że dopiero po 
przem ierzeniu 168 Itr. płynu Uzbiera się i 1  ̂ litry  potrzebne do 
jednorazow ego przechylenia huśtaw ki.

P o w y ższy  urzędnik orzekł tedy, że aparat m ierniczy jest 
w ad liw y  i doniósł o tem D yre k cy i skarbu. Na to doniesienie 
D y r e k c y a  skarbow a w ystosow ała  do przedsiębiorcy dotyczącej 
go rzeln i polecenie, sprow adzenia m ontera z W id n ia  z fab ryk i 
P ric k a  w przeciągu 8miu dni, pod zagrożeniem  od łączenia  aparatu. 
P rzed siębiorca gorzeln i w ezw ał niezw łocznie telegraficznie montera, 
dostał ale odpow iedź z fab ryk i, że m ontera w yszlą  dopiero po 
nadesłaniu 130 złr. na koszta podróży. Mimo oburzenia na żądanie 
tak  w ygórow an ej sum y i to jeszcze zapłacenia z gó ry , posłano 
pieniądze i w yczekiw an o zjaw ienia się tego tak drogiego m on­
tera. M onter w reszcie P rzyjech ał, rozebrał aparat i spostrzegł, 
że skutkiem  złego  p rzykręcen ia  pow yżej już wspomionej kap y, 
ta ocierała  o bęben przez co tenże stracił swój sw obodny obrót 
i dla tego nim się obrócił do w ylania, k ilk a  kropel w róciło do 
huśtaw ki. W  przeciągu  małej godziny m onter aparat w yczy śc ił 
i zło ży ł, orzekając p rzy  tem, że aparat jest zupełnie dobry i został



ty lk o  przez n ieuw agę a raczej nieum iejętność obchodzenia się 
z nim urzędników  zepsuty, m ianow icie przez złe przykręcenie 
tej k a p y  z lejkam i, którą  w  ogóle nie pow inni b y li odkręcać.

B łah a  to b y ła  ja k  się okazało  w adliw ość, za którą jednak 
przedsiębiorca gorzelni zapłacił 130 z ł r , a którą spow od ow ała 
n ieuw aga urzędników  spraw ujących  w yższą kontrolę.

C ała  ta spraw a poucza nas b y  stanow czo żadnem u z urzę­
dników  nie pozw olić nic w aparacie m ierniczym  kręcić, lecz ty lk o  
popatrzyć, ew entualnie spuścić tarczę i napełn ić oliw iarkę, bo 
w  ten sposób uw alniam y gorzelnię od podobnych pow yższem u 
kosztów . A  m am y do tego  zupełne praw o w obec tego, że za 
naprawę aparatu w razie zepsucia ch o ćb y  przez urzędnika p łacić  
musi przedsiębiorca gorzelni, co znaczy, że on za niego jest o d ­
pow iedzialnym .

W  końcu dziw ić się należy, że nasi panow ie P osłow ie  za­
siadający w R ad zie  państw ia  przyjm ując ustaw ę gorzelnianą, 
przyjęli ten § 52 n akazujący przedsiębiorcom  gorzelń  kupno i re- 
peracyę aparatów  „z  w yjątkiem  roku p ierw szego w którym  W y ­
soki R ząd  raczy ł tytułem  darow izny porozdaw ać ap araty“  bo 
przecież aparat jako autom atyczny urzędnik do w ym ierzenia po­
datku od w ódki potrzebnym  jest ty lko  W . R ządow i, On g o  zatem 
daw ać powinien, a w obec tego, że urzędnicy mają praw o aparaty 
otw ierać i tam coś w edle swej woli m anipulow ać, i za reperacyę 
ty lk o  W ysoki R zą d  płacie  powinien, chyba g d y b y  zepsucie z w in y 
gorzelni nastąpiło.- G d yb y  nasi panow ie P osłow ie  o tę rzecz b yli 
się w  swoim  czasie upom nęłi, b y lib y  n iechybnie uw olnili prze­
m ysł gorzelniany już dość obciążony, od tego  niesłusznego ciężaru, 
gd yż naw et despotyczny R ząd  w R o sy i zrozum iaw szy, że ten 
pow inien p łacić za aparat kto  go  u żyw a —  w szelkie d otyczące 
rep eracye bierze na siebie. T eraz zaś dość często zbierające się 
an kiety  gorzelniane nie m ogo tej błahej kwesty i poruszyć, w obec 
tej tak ważnej, b y  W y s o k i R ząd  prędzej o 2 tygod nie w yp łaca ł 
bonifikacyę należącą się przedsiębiorcy za w yprow adzony z g o ­
rzelni spirytus. B. J.

R o z m a i t o ś c i .
C a r b o l in c u m  A v c n a r iu s .  Gdy ceny drzewa z dnia na dzień się 

podwyższają i użycie drzewa czem raz więcej wzrasta, to niezawodnie będzie 
dla każdego pożytecznem poznać środek, zaporaocą którego można przed­
m ioty z drzewa uchronić stale od zepsucia i gnicia. W prawdzie mamy 
w handlach wiele zachwalanych środków, które na oko dobrze wyglądają,
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które jednakowoż żaduego wpływu na drzewo niemają i pierwszy deszcz 
któren na taką powłoką npadnie, spłukuje najczęścij zupełnie i wydatek został 
daremnie wyrzucony. Jedyny środek któren trwałe chroni drzewo od gnicia 
i zepsucia jest „Uarbolineum Avenarius“ . Za pom ocą tego środka można 
trwale wszystkie drzewne budowle, sprzęty gospodarskie jak wozy, płngi, 
beczki na wodę i t. p. dalej parkany, dachy gontowe, śluzy i inne przed­
mioty uchronić od wpływu powie rza W reszcie je3t to jedyny pewny środek 
przeciw grzybowi domowemn tak dla uchronienia od tegoż jakoteż dla zni­
szczenia jeśli się utworzy. Carboliuem Avenarius jest w używaniu od wielu 
lat i możebnem było w tym czasie sprawdzić jaki wpływ wywiera na drzewo. 
Przedmioty drzewne tym środkiem pokryte znaleziono, po 10 latach leżenia 
w ziemi w ten sposób zachowane, jakoby dopiero miesiąc leżały w ziemi. 
W szelkie inne w handlach sprzedawane środki pod nazwą „Carbolineum'' 
zoztaly dopiero ostatniemi czasy sprowadzone i nikt nie mógł w tak k rót­
kim czasie się przekonać czy one będą drzewo chronić i czyli nie wyrzuci 
się daremnie pieniędzy. Cena „Oarbolineuin Avenarius“ jest stosunkowo do 
skutków tania i można 1 kg. 6 metrów kwadratowych powierzchni pociągnąć 
i wydatek zwróci się kilkakrotnie z powodu pomyślnego skutku. jC a.boli- 
neum Avenarius‘ : bywa tylko wyrabiane w fabryce Avenarius & Schrauz- 
hofer w Ainstetten w Niższej Austryi, a skład główny Wiedeń III. Haupt- 
strasse 84.

Produkcya wódki w Austro-Węgrzecli od 1 września do 
końca grudnia 1890. W edług urzędowych wykazów iporównaj Austria 
X L U I. zeszyt .1.) wyprodukowano w czasie od 1. września do końca gru­
dnia 1 8 9 0 : a) w krajach reprezentowanych w Radzie państwa w gorzelniach 
podlegających opłacie konsumcyjnej 32 ,782 .9 67  litrów 100 procentow ych 
a za opłatą od produktów 551 .005  litrów 100 procentowych, razem więc 
33 ,333 .972  litrów 100 procentowych ; b) w krajach korony węgerskiej 
w gorzelniach podlegających opłacie konsumcyjnej 25 ,9 4 4 .8 5 0  litr*w 100 
procentowych, a za opłatą od produktów 1,588 222 litrów 100 procentowych. 
Ogólna więc produkcya w Austro-W ęgrzech wynosiła w okresie 4 m iesię­
cznym 60 ,867 .041  litrów 100 procentowych. P. żytem nadmieniamy że 
z końcem kampanii 1889/90 wynosiły sprawdzone zapasy wódki w gorzel­
niach podlegający cdi opłacie konsumcyjnych, w rafineryaeh uznanych jako 
składy wolne, i w innych składach wolnych 178.804 hektolitrów.

O Wywozie spirytusu z Austro - Węgier do Walottcyi 
w Hiszpanii donosi austro węgierski konsul w W alencyi (porów. Austria 
rocznik bieżący zeszyt II .) jak następuje: Stałe wysokie ceny spirytusu 
w Niemczech umożliwiły austro - węgierskim producentom i handlarzom spi­
rytusu konkurencję na tutejszym targu znów objąć i ponieważ prawdopo­
dobnie zwyżka w Niemczech dłużej potrwa, niepowinni więc nasi handlarzy
spirytusem tej sposobności zaniedbywać. Również można się spodziewać, 
że przewóz nastąpi węgierską linią parostatków ,,A dria“ , b j w ten sposób 
w każdym względzie popierać interesa autrowęgierskic. Równocześnie robi się 
uważnymi wywozców krajowych, by z wszelką troskliwością uważali na beczki 
tak jak  to czynią domy niemieckie. N adchodzące beczki ze spirytusem, 
bywają znów używane do wywozu win za granicę, dla tego kupcy tntejsi
bardzo uważają na jakość beczek. Wadliwe beczki zaś najczęściej niemożna
już więcej używać. Również nie są łubiane beczki duże 700 —  800 litrów 
pojem ności, gdyż tntejsi handlarze wina niemogą je  późnij używać, z p o ­
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woda znacznych strat na nadwyżkach przewozowych. Z Niemiec przychodź 
spirytus albo we francuzkich beczkach tak zwanych ,,demi-mnids“  od 5 5 0 —  
580 litrów albo w beczkach spirytusowych (bocoyes) od 620 —  650 litrów 
pojemności.

S P R O S T O W A N I A .
W numerze 7 i 8 w spisie członków zaszła ta pomyłka, że P. Herzmanek 

Franciszek nie jest pomocnikiem górzelniczym lećz rządca dóbr.
W numerze u na stronie 133 w 3 wierszu z dołu zamiast hl,(i£ skrobii 

ma być 21,6^ skrobii.
W numerze b „Gorzelnika“ na str. 133 w artykule „Nowe gatunki kartofli" 

— podany jest mylnie sprzęt z hektara w kilogramach — zamiast w funtach pru­
skich. Funt pruski jest równy '/a kilograma.

K o r e s p o n d e n e y a  od JRednlcc.yi.
Wszystkim tym PP. członkom którzy się dopytywali o kalendarz od­

powiadamy, że na ten rok kalendarz „G orzeln ik a1 nie został wydany.
P. K . S. w Wołkowcach Borszczów. Tabel sacharometrycznych nie 

posiadamy w osobnych odbitkach.
P. P. w Obrowo W. Ks. Poznańskie. Walne Zgromadzenie odbędzie się 

w K rakowie, lecz kiedy tego jeszcze nie postanowiono, prawdopodobnie w lipcu

O g ł o s z e n i a .

SZKOŁA R&LNICZA W  DUBLANACH.
Wykłady w Szkole Gorzelniczej w Dnbłanach rozpoczy­

nają się dnia 7. kwietnia i trwać będą do 1. lipca b. r.
Bliższych‘wyjaśnień udziela i zgłaszania przyjmuju pod­

pisany kierownik. Dr. Jł. Wawnikiewic z.

DZIERŻAWA GORZELNI.
Podpisany zarząd zamierza wydzierżawić zupełnie urządzoną 

gorzelnie na lat kilka, jedynie za bralię.
Pośrednikowi, któryby interes do skutku doprowadził, ofiaruje się 100 złr.

■O bliższe szczegóły należy się zgłosić do „ Zarządu gospodarczego w Rzu-
chowie via Tarnów.

K R O C H M A L A R N I E
najnowszego systemu wraz z planami i kosztorysami podług 
systemu W. H. Uhlanda. dostarcza jedynie na Galicyę upoważniona

F A B R Y K A  M A C H I I N

p o  d f i r  1111 L. Z I E L E N I E W S K I  K r a k ó w .
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U rzą d za  też

k r o c h m a l a r n i e
> 2—11 podług najnowszego systemu W. H. Miranda.

f  L. ZIELENIEWSKI. f

w Krakowie
u r z ą d z a  k o m p l e t n e  G O R Z E L L I E  p o d ł u g  n a j n o w s z y c h  s y s t e ­
m ó w  z a p a r a t a m i  o d p ę d o w e m i  c i ą g ł y m i  a l bo P i s t o r y u s z a ,  
z g w a r a n c j ą  o s z e z ą d n a ś c i  p a l i w a  i o b s ł u g i  p rz y  w i ę k s z y c h  

w y d a t k a c h  o k o w i t y ,  p o l e ca  kotły szwojsowsmc.
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S z lą sk  austr. S ta c y a  k o le jo w a  i telegraf.

Urządzenia i rekonstrukcye gorzelń gospodarczych.

B A  l i t )  Z  0  T A N I E  
za ci o rn ie  z wężam i c i lodząoiMiii

i o d ś r o d k o w y m  m ieszad łom , przy ruchu p arow ym , konnym  
i ręcznym .

A P A R A T Y  O J  ) P E D O \ >  E
n ow ej praktycznej konstrukcyi,  sk ładające  ię z kotła odpędowego ,  
p od w ó jn eg o  rektylikatora, kolum ny, dellegmatora i now ego  s y ­
stemu ch łodn icy ,  tańsze ja k  zw yk łe  starej konstrukcyi aparaty. 
Odpęd t r w a  o p o ł o w ę  króelej, ztąd w i e lk o  o s z c z ę d n o ś ć  opalu  i c z a s u .

P rz y jm u je  i w y k on u je  szybko ,  dokładnie i tanio 
w szystk ie  choćby  najmiejsze reperacye.

Firina nasza  znana od  pół  wieku w  G al icy i  m oże  w ykazać  
setki rekoinendacyi  od  W łaśc ic ie l i  gorzelń.
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[OWITE GORZELNIE ROLNICZE,
przyrządy do rektyfikowania spirytusu, kotły pa­
rowe, rezerwuary żelazne na spirytus, kadzie, 
parniki, pompy, całkowite rzeźnie, miedziane 
i żelazne kotły do warzenia piwa, pompy piwne 
i chłodniki, kadzie na brzeczkę piwną. przy­
rządy do chłodzenia piwa i maszyny parowe

urządza i dostarcza sumiennie i po najniższych cenach 

f a b r y k a  w y ro b ó w  metalowych

J A N A  O C H S N  E R A
w Białej koło ' ielska (Galicya).

Z  D ru k a m i l.uduwej we hw uw ie, pud /.arządciu M . liuyłegu.


